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MORDERCA ARTYSTKI PRZED SA! 


W pierwszym dniu procesu oskarżony Drożyński opowiada o swej miłości i zbrodni 


Pałac Paca przy ul. Miodowej 
awno już nie gościł tak doboro 
Wej publiczności, jak wczoraj 
podczas procesu o zabójstwo 
tancerki Korczyńskiej. Tłok był 
dzalony. Policja rady dać sobie 
me mogła z naporem tłumu, w 
którym znajdowały się wytwor- 
ùe sylwetki artystek teatral- 
dych i aktorów. 
-OSKARŻONY — ELEGANT 
Oskarżonego Zacharjasza Dro 
żyńskiego z trudem przeprowa- 
ono przez skupisko ludzi. U- 


no i kupił sobie za to frak: 
Podczas odczytywania, aktu 
oskarżenia Drożyński siedział 
ze spuszczoną głową. Na twa- 
rzy, starannie wygolonej i przy- 


z magistratu, sprzedał jej piani- |przejęcią. Jest spokojny, a na- 


wet zimny. Za to właśnie sała 
usposcbiona jest doń nieżyczli- 
wie, Co chwila padają ostre do 
cinki i pomruki, które uspokaja 
woźny sądowy. Ojciec nieboszcz 


pudrowanej, nie widać żadnego | ki ma łzy w oczach, 


Gdy rozpoczyna się badanie 
oskarżonego, napięcie na sali 
wśród -publiczności wzrasta. 

BADANIE OSKARŻONEGO 

— Przyznaję się do winy, — rozpo- 
czyna Drożyński teatralnym głosem. Nie 
chciałem jej zabić, Nie zabija się osób, 
które się kocha, 


Hiszpanja znów ocieka krwią 


W całym szeregu miast hisz-|2 osoby z tłumu zostały zabite,j sie do rabowania sklepów. 
pańskich wybuchły znów śgroź-|jeden policjant ciężko ranny: 


W kilku miejscowościach pod 


— A dlaczego pan strzelał do niej? — 
Nie umiem na to odpowiedzieć 
Nigdy nie nosiłem się z zamiarem zab:- 
cla jej, Rewolwer miałem oddawna 

— Czy i siebie chciał oskarżony za- 
bić? 

— Tak, miałem ten zamiar od kilku 
miesięcy. 

— Czy nie związane było io z zamia 
rem zabicia Korczyńskiej? 

— Nie. Mój zamiar samobójczy wy- 
kluczał potrzebę zabicia drugiej osoby. 
Na przyczynę sirzelania do Korczyńr 
skiej złożyły się ostatnie miesiące na- 
szej znajomości, 

— Czy chedziło o zazdrość? 

— Tak. 


rany z wielką  galanterją.|ne rozruchy. W Barcelonie rzucono bombę |palono kościoły i klasztory, do czak, | EPA łe Aa 
iemny garnitur  wizytowy,| W mieście Vairin teroryści|w fabryce tkackiej, przyczem |przyczem tłum odpędzał kamie | „ge, MARE widigeńtnie jednak słowa 
śnieżnej  białosci kołnierzyk, |opanowali ratusz, zdemolowali| kilka robotníc zostało rannych |niami strażaków. jego trafiają w próżnię. Tak się złoży- 


Modnie zawiązany krawat, lakier 
äi, Postać — aktora filmowego 
z Hollywood, 
_ Rozprawa rozpoczęła się po 
godzinie 10-ej rano. Zaraz na 
wstępie sąd nie oszczędził Dro 
skiemu kłopotliwych pytań. 
- — Czy oskarżony był karany? 
„~ Dowiedziałem się o tem 
dopiero w więzieniu. 
aktach sprawy widnieje 
Wyrok, skazujący za uchylanie 


Rig od służby wojskowej. 


<zaniu sprawy, którą wreszcie 
d postanowił rozpatrzeć, 

„ Wskazano jeszcze nowych 
zę jadków, którzy mają ustalić, 
€ przed kilku laty Drożyński 


wnętrze i usiłowali utopić bur- 


7 


Zamachowiec, ścigany przez 


mistrza w stawie. Policja usiło-| ttum, popełnił samobójstwo. 


wała zaprowadzić porzadek i 


W Maladze tłum zbudował 


zmuszona była do użycia broni.|na ulicy barykady i przypuścił 


szturm do ratusza oraz rzucił 


Donoszą też o bandach cyga- 
nów, którzy grasują całemi gro- 
madami i dokonywują napadów 
na osady, a nawet miasteczka. 


Gorgonowa — niewierna kochanka 


La LJ r r a 
w świełle zeznań świadków 
(Od specjalnego sprawozdawcy „Ostatnich Wiadomości” z procesu Rity Gargonowej we Lwowie! 
trzecim duiu sensacyjncso|lkowi potem, że postacią, którą 


Otrzymywała listy, zaś świadek 
przejął taki list, jak się okazało 
od kochanka, który po przeczy 
taniu oddała Zarembie. 

Staś Zarembą opowiadał świad 


stawiony wódką i przekąskami, jedną z 
tych pań byla właśnie Gorgonowa. Obie 
kobiety w czasie libacji namawiały 

iadka, żeby uwiódł jakąś młodą dziew 


|czynę. Świadek we Lwowie bawił kilka 


ini i chodził 2 temi paniami do kin 2 te- 


od świądke, by natychmiast po przyjeż- 
dzie do siebie na Górny Śląsk dał... od- 


nic noweśżo ani ciekawego nie 
wnoszą N atem zakończon roz 
prawę. 

Dziś o godz. 3 po poł. odbę- 
dzie się wizja lokalna w B:zu- 


jo, że prawie nikt mu nie wierzy. Jest 
mądry, sprytny. każde pytanie niewy- 
godne, umie zręcznie odparować. Nie- 
wiadomo, co w nm bardziej podziwiać, 
ogładę ł zręczność, czy tupet, Wzsusza 
się chwilami, mówi przez łzy, czerwienie 
je 1 sięga po chusteczkę, 

— Ostatnio były między mną i & p. 
Korczyńską meporozumienia. Powiedzia 
ła, że rozstaje się ze mną. Nie mogłem 
się z tem zgodzić ! szpiegowałem ją. Wy 
stając przed teatrem, zauważyłem, że 
kręci się koło bramy jakiś mężczyzna, lat 
około 40. Wydało mi się to niedwu- 
znaczne, Zacząłem się obawiać, czy nie 
będzie jej zaczepiał, podczas samotnego 


„Ostatnich Wiadomości" 
w Stelicy nędzy — 
Żyrardowie 


MA procesu lwowskiego pracciwnaj widziął w pokoju była Gorgó- | 50, i 'rotu jej do domu, Zauważyłem, że 
pil bę: 3 ż, że zgadza się uwiesć młodą | Powrotu jej do u. Zauważytem, 
4 „Gi as JANGER Ricie Gorgonowej o zumordow  |nowa. Św adek. widział u Gor; dziewczyę. S k zaczą! się jej kłaniać, Bineli czy 
m, ; Z "o 4 z 21. karr niite owalane hrwie. p E Ay Aj odpowie na jege ukon, Kiedyś ona po- 
p. | Zwróciło powszechną TRO nie Lusi Zarembianki zeznawał $orowe! rice powolane krwia Przewodniczący zarządzą kon NSS te (R welf WE DEL co 
j ñe maika nieboszczki Bora pe. Csala, sasiad Zaremby Prokurator zarządził konfron frontację świadka Halemby Z | życia i chce się baw, Zależało mi ra 
pi Bed niedawne, = tole Brzuchowic. Dr: Csala swoje |tację świadka ze Stasiem. Staś | Gorgonową, która twierdzi, że |iej dobrej opinj.. Nie chciałem. by poszła 
l wała popełnić Pó rr b kę zeznania opierał ma tem tylxu,] w tej chwili nie może sobie przy ierwszy raz w życiu widzi Ha- |śladem swych koleżanek teatralnych. 
pi Prz Are do sądu Pe e <o słyszał, przeważnie od słuza pomnieć, czy rzeczywiście "mó- lembę. Pod koniec konfrontacii Raz z Cya klara a się a, 
Buu. Jan Nowodworski, Man C°} _ [wit o Gorgonowej, jako widzia-| zdarza się wesoła sytuacja. O-|ru dniach on p.zywitał się z mią | o 
A golis i apl. Reszal chcieli pa Następnie zeznawał ogrod:nix |nei postaci. i brońca zapytuje świadka: „Ile | matką, wsiedli razem do taksówki i pa 
3 Tystać A . fakt dl d wy 5 Za remby, Józef Kamiński, któcy Zkolei zeznaje Antoni Halem razy był pan w zakładzie dla u- jechali w innym kierunku. nie do domu, 
i p = a odroczenia | był przez czas pewien współo |ba, detektyw prywatny z Górne | mysłowo chorych? Nogatę „spędziłem bezsenałe. "Prześlado. 
A rocesu. Rzecznicy powództwa skarżor 4 soŚlssk y wała mnie myśl. że dziewczyna, z której 
r Cywilnego, adw. Jan Drobni h ZY NT" wa e odj Ą Halemba odpowiada: Dwa ra- | chciałem zrobić damę z towarzystwa, zą 
m vA „mego, adw. Jan Drobniew-| Następnie zenaje świadek Ro| Halemba opowiada, że w lecie 31-go ku 25 i 26-vm. wtera uliczne znajomości 
ję i Gelernter zapewnili jednak zalja Kamińska, żona ogrodnika |"9kv otrzymał list anonimowy ze Lwo- | ZY, W TOKU ŁA ? ! 4 
sąd, że p. Michalina Wielguso' li Zaremby. O d wa, w którym znalazł 100 zł, w jednym| Następnie zeznają: Dąbski|  Daiszy ciąg procesu 
i mimo silnej d ss ;,, W wii Zaremby. Upow;ada ona | banknocie; list ten wzywał go do przy-| komendant posterunku policji n tronie drugi 
j depresji po nie ł Pr: A p > I a stronie drugiej 
ud B t szczególowo o życiu oskarżo-ļjazdų do Lwowa, Gdy przybył do Lwo B h h 
anem samobójst bę-|_-: e : y w Brzuchowicach į sierżant żan 
3 jstwie przyDę Z ba, ż l ł wa na dworcu oczekiwały go dwie pa- R z z 
zie dziś nej z zarembą, Że zyli zupełnie, y 9 JE darmerii wojskowej Rela NE Fe. |. a "TEENMM 
pele dziś do sądu. Prokurator jak mąż ze żoną. Gorgonowa ro !™® które zawiozły go taksówką do ja- rjl woj J . 
el rabowski sprzeciwił się odra- biła często awantury w domu. kiegoś mieszkania, gdzie zastano stół j Obaj świadkowie do sprawy Wysłannik 


a RA M 0 Ida. 


Pozostawał w bliższych stosun- 


atrów. Panie owe, opowiadając © swojej | chowicach. 


Sprawie, żądały dyskrecji 1 wymagały 


R$ ei H | 3 Niezwykłe zjawisko. 
sosom ma mem | ZABÓJSTWO dyrektora Żyrardowa | ros w: wz. 
cy południowo - amerykańskiej 

kona a a adu n:e było planowane republiki Paragwaj w mieście . 

Wstrząsająca Śmierć dyrek“ śmierć Koellera była planowa Asuncion wybuchła wczoraj 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 


- BWrządu glównego Funduszu Boz 


Bebocia, na którem przyj : 
yjęto prel 

©inarz budżetowy TB na mi». 
ay maj. Preliminarz ten przewi 
le m. in. sumę 7.560.500 złotycn 


tora Zakładów Żyrardowskich | na. Nie — to nieprawda! Śledz 
Koeh'-:a — poruszyła głębo”|two nie natrafiła na żadne Śia- 


ko niccylko tych, co ciężką rę |dy zamierzonego mordu. 


Ze 


kę tego barona przemysłu od | śledztwa okazuje się, że* zabój 


swoją nędzę. zredukowanego u 
rzędnika, zarabiającegu 220 zł., 
pozbawionego wreszcie tego za 
robku i dachu nad głową?.Bia 
chowski podszedł do Kochlera 


wśród ludności wielka panika. 
W pewnej chwili zauważono, iż 
sklepienie niebieskie przybrało 
nagle krwawą barwę, Wśród 
ludności rozeszły. się alarmują? ` 


ŭa zasiłki dla bezrohot : |Czuli na swćj skórze w Żyrardo|ca Koehlera, Juljan Blachowsk:|1 iedział: x 
nych roo| v.. F A A € , : powie . ; s 
ajjków. dla uprawnionych 100 ty] Wie, ale i w stolicy. od grudnia pozostawał bez praj „— Chciałbym pomówić z pa” T. pogłoski, próg? bieg 
osób. Rozeszły się pogłoski, żŻe|cy. Onegdaj przybył na, Traa"| nem... ysiące mies P 


a |gutie 8, by rozmówić się <e 


kge wsi 
Cami, w mieszkaniu wdowy 

y Askiej, jej 13-letni syn, Ste 
kapj Stał wypchnięty z miesz- 
zę 3 przez swą 18-letnią sio- 
tę, czole. gdyż ta myła podło- 
ud łopiec w przystępie złoś- 
ka „CTZYł siostrę nożem w klat 


a 


l3-letni chłopiec zabiłsiostrą 


znajomym urzędnikiem z biur 
zarządu. Do wnętrza nie mógł 
wejść, gdyż baroni pilnie strzą 
gą wnętrza sweg biura. Bla- 


Słupia Nowa pod, Młodociany zbrodniarz uciekł | chowski ze znajomym wyszli. 


z domu i błąkał się po polach 9|na ulicę, rozmawiali spokojnie. 
godzin. Wreszcie policja znaląz-| poczem pożegnali się I Blachow 
łą zbiega: Na usilną prośbę nie | ski -poszedł ulicą  Mazowiecką. 


szczęśliwego chłopca, policja ze 


Tu spostrzegł Koehlera. Jakie 


zwoliła wziąć udział, w pogrze| myśli zawirowały w głowie.Bla 


bie, tragicznie zmarłej siostry. 


chowskiego. kiedy uprzytoni 


Następnie powtórnie został a-|nił sobie na widok tego potex” 


ę . aż Ą 
Rany SOWA, trafiając w serce. |sesztowany i pozostawiony daf tata, otrzymującego 25 tysięcy, 
, upadła i wkrótce zmarła. |dyspozycji sądu dla nieletnich, lzłotych miesięcznej pensji — 


W odpowiedzi usłyszał ordv 
narne sława. p- 

Padły strzały... 

Błachowskiw czasach. ucis” 
ku moskiewskiego brał czynny 
udział w tajnych pracach. Za” 
stał za to zesłany przez Mo 
skali do Irkucka, gdzie słę az: 
nil. Żona ma pracę w szkoła.h 
powszechnych, jako higjenist" 
ka. * 

Błachowski przebywa w urzę 
dzie Śledczym, nędzarz, którv 
stał się mordercą. 1 


do kościołów, które wypełniły , 
się do ostatniego miejsca. Du- 
chowieństwo z trudnością uspa. 
kajało podnieconą ludność. Przy ` 
czyna niezwykłego zjawiską 
nie jest jeszcze dokładnie zna- 
na, prawdopodobnie pozostaje 
ona w zwiazku z nowemi wybu” 
chami wulkanów. 


Tendencja. | niejednolita. obroty 
bardzo małe. Dolar — 8.90, rubel 
złoty — 4.85 i trzy czwarte. 


Str. 2: 


Pierwszy dzień procesu 


przeciwko zabójcy artystki z “Ananasu” 


Początek na stronie pierwszej 


Gdy 6 sierpnfa spóźniła się do teatru, 
czego nigdy nie było, zacząłem snuć 
straszne przypuszczenia. Myślałem. że 
dzieją się rzeczy straszne, Ledwie we. 
szła do teatru, wydało mi się, że karmin 
1a ustach ma starty i włosy w nieładzie. 
Godzina czekania na nią była dla mnie 
nieszczęściem Resztkami sił starałem się 
gkłonić ją do rozmowy. Chcmiem dowie 
dzieć się, gdzię poznała tego człowieka. 
Odpowiedziała mi — „Nie chcę się byle 
komu tłumaczyć, Śmiech jej prosto w 
twarz, spoliczkcwa! mnie, przeszył szty= 
letem mózg. Miałem do niej nabożeństwo 
a taka odpowied? z ust ukochanych, 
majaroższych odebrała ml panowanie 
nad:sobą. Nie pamiętam, jak strzelałem, 

W dalszych pytaniach D. za- 
przeczył, by brał od niej pienią- 
dze, maltretował ją i bił. 

— Chociaż jestem zapalczy- 
wy, nie odważyłbym się uderzyć 
kobiety. Co do pierścionka, zer 
wanego z palca Korczyńskiej, 
dowodził, że zapłacił jej za nie- 
so 60 Ep Hoyet TAn n eiaa 


W stolicy nędzy 


* Poniżej aar Ay drugi odci 
nek sensacyjnego reportażu na- 
szego współpracownika, z nie- 
doli nieszczęsnego miasta, Żyrar 
dowa, w  zatrutej atmosferze 
którego zrodziła się okropna 
zbrodnia, onęgdajszego morder- 
stwa, generalnego dyrektora, 
Koeklera. 

Żyrardów powstanie swoje za 
wdzięczą fabryce, Gdy myśl 
wielkiego ekonomisty polskie- 
go, księcia Lubeckiego, przed 
stu laty powołała do życia za- 
kłady żyrardowskie, dokoła 
naradzającego się polskiego 
przemysłu tkackiego wyrosła 
mała początkowo osada fabry- 
czna. Wraz z rożrostem tabry- 
ki, zwiększało się i krzepło mia 
steczko, które wręszcie stanęło 
na czele ośrodków fabrycznych 
Polski. Fabryka powołała do 
życia to podwarszawskie miasto 
pracy, fabryka ugruntowałą do 
brobyt t szczęście mieszkań- 
ców i z chwilą. gdy los odwrócił 
się od Żyrardowa, oddając fabry 
kę w ręce wrogich spekulan- 
tów, zamierająca łabryka przy” 
niosła ruinę i „zniszczenie miesz 
kańców: 

„Zakłady aani słusz” 
nie uważać można za chlubę pol 
skiej movśli. twórczej i chlubę 
polskiego robotnika. Rozwój tej 
potężne fabryki to jedna wiel- 
kie dzieło zbiorowego wysiłku, 
myśli i rąk! Do największego 
rozwoju doszedł Żyrardów 
przed wojną, Jak potężny był 
ten rozwój, o tem mówią najle- 
piej liczby. W chwili wybuchu 
wojny żvrardowska przędzalnia 
Inu liczyła 21.213 wrzecion, 
przędzalnia bawełny miała ich 


„Kongres tańczy 


to jak obręcz jaanel.u 

Bo: dla rych granice przyciasne. 
el chcą rozbrojenia, 

tamci mają rojenia 

o Paneuropłe.., 

Niemiec kopia 


w chuciubabkę grają Japończycy; 
Anglicy 

Francję Włochami szachują. 
Szachrują 

w te] pięknej Genewie 

© czem każdy wie. 

Narody się usypia, kołysze i niańczy. 
= A tymcznserą kongres taficzym. 
pe ; 


w «= 


zE ły 
ją za 


Pytania prokuratora i powo- 
dów cywilnych odsłoniły nie- 


przyjemne strony charakteru 
Drożyńskiego. Odpowiadał na 
nie hardo. 

Prokurator: Jak pan to wytłumaczy, 


że znajomość z Korczyńską, tancerką, 
która musiała mieć wielu znajomych, zro 
biła na panu tak wstrząsające wrażenie? 


Drożyński mówi coś hardo. Prokura- 
tor atakuje nadal: 

-— Przecież ! pan ją poznał w teatrze, 
tam, gdzie i ów mężczyzna, o którego 
stał się pan zazdrosny, 


INa to pytanie, oraz na następne, dla- 
czego podejrzewał Korczyńską o zdradę, 
znając ją przez cztery lata, jako osobę 
skromną, oskarżony nie odpowiada za- 
dawalająco, 


— Może więc zademonstruje pan, w 
jaki sposób robił pan z Korczyńskiej da 
mę z towarzystwa i wzorową niewiastę, 
Jak to było ze spędzermiem płodu u aku- 
szerki? 

Drożyński jest poruszony: 
au prokurator obraża mnie. Na 


nich FO Pijini otia Miaczepódk ge 2) 


— w Żyrardowie 


36.612, a przędzalnia weny 
5.850. ŚTkalnie mechaniczne mia 
ły 2.287 krosien. Wśród nich by 
ły najdoskonalsze krosna, na 
których w Żyrardowie wyrabia 
no podówczas stołowiznę iście 
artystyczną. W oddziale tryko- 
„owym pracowało zgórą półtora 
tysiąca maszyn, wyrabiając ró- 
wnież słynne ze swojej dobroci 
pończochy: Zakłady żyrardow- 
skie stanowiły istne miasto pra 
cy, o imponującej produkcji, kt 
ra wynosiła rocznie wartość kil 
kudziesięciu miljonów złotych. 
Fabryka zatrudniała 8.415 ro- 
aotników, dla których wybudo- 
wano 147 domów. Ogólna lud- 
ność osady Żyrardowa przera- 
śtała 40.000 mieszkańców, Tka- 
niny Żyrardowskie rozchodziły 
się po całej Rosji, szły daleko 
na wschód, do Chin i Japonii, 
dostawały się na rynki zachod- 
nie, wszędzie roznosząc sławę 
polskiego robotnika i polskiej 
pracy, 

Pomiędzy pracownikami i pra 
codawcami panowała pełna har 
monja. Właściciele fabryki, Ka- 
rol Ditrich a następnie jego syn, 
ogromnie cenili swoich robotni 
ków. Ci przemysłowcy, którzy 
traktowali swoje zadanie sze- 
czej, niż wyciąganie zysku, mó 
wili, że Żyrardów zawdzięcza 

‘i rożwó? nrzedewszystk' em 
swoim robotnikom. Budował do 
my, szpital, gmach szkolny, wy 
znaczał emerytury zasłużonym 
robotnikom, którzy nie byli już 
w stańie pracować, dbał o pod- 
niesienie poziomu kulturalnego. 
„Kapitalizm”, mawiał nieraz 
światły przemysłowiec, „zadaje 
rany kapitalizm musi je leczyć”. 
Pod temi zbawiennemi rządami 
mieszkańcy szli szybk'emi kro- 
kami ku dobrobytowi i szczę- 
ściu. Wiele dzieci robotników 
kształciło się na wyższych u- 
czelniach wiele rodzin, mając 
zabezpieczony byt, miało poważ 
na kapit- "ły odłożane z pracv 
Fakt, że z pośród robotników 
żvrardowskich wyszły całe za- 
stepy inteligencii, że ci właśnie 
pz wychowali bardzo 
wielu urzędników, nauczycieli, 
ksieżv. techników, fachowców 
różnych, a nawet dali soołeczeń 
stwu polskiemu licznych przed- 
stawicieli zawodów wyzwolo- 
nych, mówi sam za siebie. 

Tymczasem nad miastem pra 
cv zaczęły się gromadzić czarne 
chmury, które dzisiaj zasłały 
zupełnie niebo nad Żyrardo- 
wem, dzięki planom przemysło 
węów francuskich, - 
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to brutalne pytanie nie odpowiem. 

Gdy prokurator zapytał, dlaczego Dro 
żyśski w ciągu 4-ch lat znałomości z 
Korczyńską tue ożenił się,  Drożyński 
ma juź tego dość: 


— Odmawiam odpowiedz! na pytania, 
— Czy na wszelkie? 
— Tak — odpowiada Drożyński, 


— Czy Korczyńska kochała pana I 
czy to była miłość bezinteresowna? 

Odpowiedź. — Tak. 

— A czy nie mówił pan w śledztwie, 
że kocha pana jako człowieka bogate- 
go? 

— Mogłem wtedy robić wrażenie bo- 
gatego. 

— Czy cheał pan mieć dziecko? 

Drożyński wzrusza się: — Nie danem 
mi to było. 

— Ależ było to właśnie w okresie pań 
skiego bogactwa: czy chodziło panu o 
dziecko ślubne, czy nieślubne? 

— To mi było obojętne. 

— Ale powinien się pan zastanowi 
że dla Korczyńskiej posiadanie dziecka 
nieślubnego było zaprzepaszczeniem ka 
rjery, 

SIOSTRA BRONI 
OSKARŻONEGO BRATA 
Na sali poruszenie. Przystąpio 

no do badania świadków. Naj- 
pierw zeznawała siostra oskarżo 
nego, dr. Alicja Drożyńska-Li- 
toff, Wystawia bratu jak najlep 


szą opinję, rozczula się nad nim. 
brońca: — y oskarżony mógł 
brać od kobiet pieniądze? 
— Nigdy! Gdyby chciał, zawszebym 
mu dała, 


PARTNER TANCERKI 

Partner Korczyńskiej, tancerz 
Ostrowski mówi, że Korczyńska 
prowadziła się bez zarzutu. Co 
do siniaków, jakie widziano na 
jej ciele, nie może nic pewnego 
powiedzieć, czy pochodziły one 
od uderzeń Drożyńskiego, czy 
też wskutek przypadku. 

DYREKTOR 4EATRZYKU 

„MIGNON“ 

D. Woliński, dyrektor „Mig- 
nonu“ o tych rzeczach zeznaje 
na niekorzyść Drożyńskiego. O- 
piera się jednak na słowach ko- 
leżanek  Korczyńskiej. Kiedyś 
matka tancerki skarżyła się, że 
ś. p. zabita nie przynosi pienię- 
dzy, a oddaje je Drożyńskiemu. 
Korczyńska zaprotestowała 
przeciw wypłacaniu zarobków 


matce, mówiąc: „Jak mama bie! 


rze pieniądze, to niech mama 
tańczy”, Świadek miał zatarg 
z oskarżonym o zwymyślanie 
go zato, że odciągał Korczyńską 
od pracy, podczas widowiska. 
Drożyński posłał mu sekundan 
tów, ale zatarg załatwiono bez 
pojedynku . 
P. JASTRZĘBIEC 
O OSKARŻONYM 
I UWODZICIEŁACH 
Bardzo niekorzysine zeznanie 
dla oskarżonego, złożył p. Ja 
strzębiec, dyrektor „Ananasu”. 
Mówił on o biciu Korczyńskiej 
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ZAKOCHANY ŚLEDŹ 


Niejednemu mężczyźnie na 
wiosnę byle flondra potrafi gło 
wę zawrócić. 

A co dopiero biednemu dle- 
dziowi, który też ma serce, tyl- 
ko że słabsze od człowieka. 

Nic więc dziwnego, że pewien 
śledź, ujrzawszy w morzu mło- 
dą flondrę o szerokich biod- 
rach, zakochał się w niej po sam 
ogon, 

Flondra, jak flondra. Zawsze 
ma fochy w nosie, Kiedy śledź 
wyznał jej swą miłość, wydęła 
pogardliwie nozdrza. 

— QOdczep się, głupi śledziu 
— oświadczyła mu. — Coś ty 
wart? Nikt za ciebie więcej niż 
grosza nie da! 

— Nieprawda! — bronił się 
zakochany śledź. — Jestem śle” 
dziem w najlepszym gatunkul 

— Stać mnie na to — mach- 
nęła dumnie ogonem flondra — 
żeby moim kochankiem był ło- 
SOŚ: 

I odpłynęła. Zgnębiony śledź 
popłynął również przed siebie 
pogrążony w smutnych myślach. 

— Czyżby to była prawda — 
myślał — że nie jestem wart wię 
cej, jak grosz. Popełnię samo- 
bójstwo — postanowił — Nie 
chcę więcej oglądać morza, w 
którem złamano mi sercel I w 
ten sposób przekonam się wre- 
szcie, ile jestem wart. 

Zamknął oczy i z rezygnacją 
wskoczył w sieć rybaka. 

Wkrótce rybak 
wraz z innymi śledziami na ląd 
i sprzedał po groszu. 

W ocząca śledzia zabłysły 


— Więc flondra miałą rację 
— jęknął. — Podły jest świat, 
który tak ceni szlachetne éle- 
dzie! 

Niedługo zabawił u swego no 
wego właściciela. Przyszedł ja- 
kis kupiec, popatrzał, pomacał 


przez oskarżonego, o zabieraniu,i kupił go wraz z innemi po 3 
jej siłą pieniędzy i pierścionka, | grosze- 


nazywał go przytem „Szumowi 
ną powojenną”; traktował, jako 
p lugawe zjawisko. Drożyński ro 
bił na nim bardzo złe wrażenie, 
upudrowanego lalusia, pół męż- 
czyzny, pół kobiety. 

Świadek bvł żaraz po wypad- 
ku, gdy napół martwa Korczyń- 
ska leżała obok niedoszłego sa 
mobójcy. Wywiadowca policji 
zauważył wówczas: „Ona bę- 
dzie żyła, a on trup". Na to Dro 
żyfński otworzył jedno oko i dru 
giem popatrzył na Jastrzębca 
uważnie, poczem oczy zamknął. 

Wkońcu świadek opowiada 
o różnych natarczywych pa- 
nach, szturmujących do aktorek 
teatralnych i używających naj- 
różniejszych podstępów, byle 
móc zdobyć ich względy. Kor- 
czyńska dla takich typów była 
niedostępna: 

Dziś dalszy „af badania 
świądków; 


— Aha! — ucieszył się śledź. 

Nareszcie zrozumieli, że 
wart jestem więcej! 

Potem wsadzono go do becz- | 3 
ki z solą i sprzedano za 5 groa- 
szy. 

Śledź zrozumiał, że robi karje 
rę, 

— Duszno tu w beczce — my 
ślał — niewygodnie. ale czego 
się nie robi dla karjery. 

Przechodził z rąk, do rąk, 
przewożono go z jednego miej- 
sca na drugie, a cena jego wciąź 
rosła i rosła. 

Aż pewnego dnia znalazł się 
u szczytu karjery, Rzeczywi- 
stość przeszła nawet najśmiel- 
sze jego marzenia. 

Pokrajano go na 10 drobnych 
kawałków i postawiono na bu- 
fecie restauracyjnym. Przy nim 
widniała kartka „Cena kawal- 
ka 20 groszy a / 1 
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Chicago 
w Warszawie 


Chociaż niema w Polsce pr” 
hibicji (chwała Bogu!), mamY 
przecież świat podziemny, odu0- 
wiadający gangsterom ameryt*" 
skim. Niedawne uchylenie kuiś 
placu Kercelego. ukazało naszy»! 
zdumionym oczom Chicago * 
Warszawie. Dno Warszawy. TV" 
nowe dno, specyficznie warszaw” 
skie, nie znalazło jeszcze odbicia 
w literaturze ani, co dziwniejs”%. 
w kinie. A przecież kino mogłoty 
czerpać w nizanach wielkomięs: 
skich, żyjących gorączkowem, k5 
netycanem życiem hazardowych 


czynów. 

I oto znalazł się młody reżyseť 
polski, który śmiało zajrzał c9 
podziemi Warszawy, odkrył 7 


4 nich nieprzebrane, możliwości k 


nowe i odważył się wyzyskać j? 
i'przetworzyć w filmie, noszącyni 
wymowny tytuł „Rycerzy mr^- 
ku”. Dziełe to, wykonane z mlo 
dzieńczym impetem i z nowator* 
ską inwencją, Warszawiń 
jej wlasne oblicze. odbite w krz% 
wem zwierciadle świata wystep- 
nego. Osnnie na sensacyjnym 

świetnie zbudowanym  scenarj'* 
szt, przebiega całą skalę zbrod” 
ni od wykwintnych salunów, pO 
przez „meliny* podmiejskie, do 
tajemnych jaskiń Powiśla. Reży« 
ser ten nazywa się Bredsznajdef 
Film jego — „Rycerze mro 

ma się ukazać w jednym z kino 
teatrów warszawskich, Za 


Dobra gospodyni 


Jeść trzeba — żeby żyć — w 
wiacomo. Ale dlaczego wi 
potraw gotujemy. względnie przy. 
prawiamy przed spożyciem? Oi 
powiedź prosta: bądź to, żeby ula 
twić organizmowi trawienie, bą i$ 
to, żeby usunać szkodliwe własno 
ści surowua, bądź wreszcie, żeby 
nadać lej smak. Wszystkie te 
odpowi „są słuszne. a możne 
z uieb wyciągnąć wniosek, ża W 

u gospodyni w znacznej mie 
rze leży zdrowie domowników. 

Wiadomo już oddawna, że na} 
łatwiej strawnym i A pia 
sunkowo najwięcej sily 
mem jest cukier; wiadomo rówe 
nia że dorosły ciężko DraonzWa 
mężczyzna powinien spożywać 0% 
koło 1 kg cukru na 10 dni; kobi» 
A; ta ilość może wystarczyć as 

12 dni, » dziecku, w zależnośsł 
od wieku nawet na muzan 

Po przeczytaniu tej wa wki 
zastanówmy się nad tem. o ile 
mniej cukru dostają członkowie 
naszych: rodzin. którzy spożywają 
cukier tylko wtedy, kiedy y pija 
herbatę lub kawę. Tymczasem © 
kru można ! trzeba używać do 
przyprawiania wszelkich potraw. 
a więc mącznych i mięsnych, ryb, 
jarzyn i zup, podobnie, jak to czy 
nimy z solą. Tylko, że sama só 
nie atanowi środka odżywczego: 
a jedynie wzmaga wytwarzanie 
asów trawiennych i nadaje pe 
trawom smak. Cukier zań odży« 
wia, a jeja ka polepsza amak 
gotowanyć Taw. 

Dlatego też dobra gospodyal 
wypisze w bwej kuchni bzalcś 
szczypta soli — szczypta cuż 
i będzie je stosowała przy goło” 


waniu. 
DR W" 0 


RADJO 


1145 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12.35 254y koncer 
szkolny s Filharmonji Warsz 
1445 Muzyka 32 płyt gramofono 
wych. t505 Komunikat gospoda! a 
czy: 15,25 Odczyt z cyklu dla ma 
ike szkół śr. 1550 Program 

dla dzieci młodszych 16.20 Le% 
cja języka francuskiego. 16.40 AH 
dycja dla nauczycieli muzyk 
17.335 Koncert popołudniowy. 18.30 
Rozmaitości. 18.55 Skrzynka po?8 
towa rolnicza. 19.10 
sportowe. 19.15 Prasowy daienn'k 
radjowy. 19.30 Audycja narodowo? 
śctowa japońska. 2000 Felje 
p. t: „Trzy święte skarby Ja- 
ponji”. 20,15 Muzyka lekka. 2139 
Transmisja z Krakowa, 22,30 Mue 
zyka taneczna. 
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— Boże! — zawołał oszoło” 
miony tem szczęściem śledź. —* 
Jestem wart 2 złote! Całe 2 zło 
tel Ha, hal A głupia flondra mó 
wiła, że więcej jak grosz nikt z4 
mnie nie da! Ach, żeby mnie te 
raz zobaczyła! Żółeby ja zalałs 
ze złości. 


Napoleon Sądel" 


iadomośeż 


E2UZZZLOZPgSEWW w 


Lpr 251 PinaRcwR=RZB > 


TZ 


zke 


PoaSAŻA 


2 rik 


m4 


SDLELKA A> 


3 
a 


Mr. 145, 


OSTATNIE WIANOMOSCI 


Str. 7 


W KAIDANAG NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Doprawdy, byłem bardzo zamyślony: Szedłem 
właśnie do kasyna, aby się trochę rozerwać. 

— Właśnie widzę, że pan dziś taki posępny. Dla- 
czegóż to? — pytała Aniela Wilewicza, 

— Nic. Drobnostka, To przejdzie... 

— Chętnie przyczyniłabym się do tego — rzek- 
ła Aniela kusząco. 

Wilewiczowi zdawało się, że Aniela namawia go 
do wspólnego spędzenia nocy. Zupełnie nie byi do 
tego usposobiony. Nie zdążył wszakże jeszcze od- 
powiedz.eć, gdy już go uprzedziła: 

— Niech pan nie myśli zaraz, że chcę pana na- 
mawiać do grzechu. Poprostu chciałam być trochę 
w panskiem towarzystwie, przypomnieć sobie nasze 
stare dobre czasy.. — westchnęła smutnie. 

— O, widzę, że zaraziłem panią moim smętnym 
hastrojem... 

— Nie uwierzy pan, co mnie ostatnio dręczy. Los 
tej biednej Lilijki.. Miałam z nią rozmowę przed 
wyjazdem. Zdaje się, że ma pewne podejrzenia prze- 
ciwko swemu kochankowi — hr. Ruckiemu.- Ale, 
ale... pan podobno z nim teraz w świetnej komitywie ? 

— Dziwi to panią? 

„~ Bardzo. Bo jakże to? Pan, taki przyjaciel An- 
drzeja?... 

— Czyż to przestępstwo z mojej strony? 

— Mam mniejsze, niż ktokolwiek, prawo sądzić 
postępowanie innych ludzi, ale jeżeli mam być szcze- 
Ta.. to.... takl 

Trochę go tò wzruszyło. Wziął ją pod ramię 

rzekł: 

— Niech pani się wciąż nie poniża w moich o- 
czach. Ja wiem, że nigdyby pani nie poszła na „la- 
kie” życie, gdyby Szalski nie porzucił pani. On panią 
wtrącii w przepaść i nie podał nawet ręki, aby panią 
z niej wydobyć. Wiem, że jednak w gruncie rzeczy 
Nie jest pani złą, ani zepsutą kobietą. O ileby pani 
kiedy był potrzebny przyjaciel, ale... prawdziwy.. 
nie „przyjaciel, jak to się mówi, aby nie powiedzieć 
kochanek, proszę się zawsze śmiało zwrócić do mnie. 
A teraz co do zarzutu, jaki mi pani stawia... Otóż, 
ze swojego punktu widzenia ma pani, zapewne. słusz” 
ność, ale.. mam pewien pomysł, którego nie chciał- 
bym narazie wyjawiać,. Proszę mnie nie posądzać 
1 czekać cierpliwie... Aa 

Aniela zrozumiała... 

Wilewicz zaś na zakończenie rozmowy uścisnął 
jej rękę mocno i dodał: 

— Przeciw takiemu wrogowi wszystkie środki 
są dozwolonel 

Weszli do kasyna. Było tam bardzo tłoczno do- 
okoła stolika, przy którym grał hr. Rucki. Podobno 
już przez kilka nocy tak szalał. Miljonowe sumy prze 
walały się na zielonym suknie. 

Wilewicza powitał znaiomy z Warszawy, syn 
znanego przemysłowca. Zapytał: 


— Nie grasz? 

— Nie lubię. Przypatruję się tylko tym szaleń- 
com. 

— Nie gadaj! To kolosalna emocja! Zwłaszcza, 
gdy komu tak djabelsko idzie, jak Karolkowi Ruc- 
kiemu. Pokazuje Francuzom i Anglikom, jak Polak 
gra.. Patrz, ujrzał cię i powitał ręką. Wygląda na to, 
jakbyście byli w przyjaźni? 

— Pragnąłbym przynajmniej, aby tak było — 
odrzekł Wilewicz. 

— Czyżby? Myślałem, że raczej... przeciwnie... 

— A to dlaczego? 

— No... od czasu.. śmierci Andrzejka Brewskie- 
go. To przecież był twój najserdeczniejszy _ przyją; 


ciel... Czyżbyś już o nim zapomniał? De 


— O, niel... Co do tego możesz być spokojny! =x 
odparł stanowczo Wilewicz, 

Tymczasem Rucki wstał od stołu i zbliżył się 
do Wilewicza, który umyśinie wyciągnął do niego 
rękę tak, aby wszyscy widzieli. Zapytał: 

— Podobno grasz n'ezwvkle szczęśliwie? 

— Jak czasem — odparł wymijająco Rucki, po” 
czem, aby zmienić temat, zapytał: 

— Długo jeszcze tu zostajesz? | 

— Nie wiem jeszcze, a ty? 

— Też nie wiem. Ziemia mi się pali pod stopa- 
mi, Nie mogę usiedzieć na jednem miejscu. Chciałbym 
jechać tu, tam i ówdz'e, aby wreszcie... zapomnieć... 
Bo może nie wiesz... Przytrafiło mi się wielkie nie- 
szczęście. 

— Nie miałem pojęcia. Cóż to takiego? Choć... 
może to tajemnica? 

— Bynajmniej. Poprostu miałem przyjaciółkę, do 
której byłem bardzo... bardzo przywiązany... 

— Może ta, z którą cię niedawno widziałem tu 
na wyścigach? Zachwycająca brunetka? 

— Właśnie. | wyobraź sobie nagle». ni stąd ni 
zowąd... postradała zmysły... 

— Biedactwol — zawołał Wilewicz, szczerze 
zmartwiony. 

— Więc teraz szukam zapomnienia w grze.- Je- 
stem zbyt przygnębiony tym ciosem. Boję się, abym 
sam nie oszalał z rozpaczy... Dlatego tylko rzuc łem 
się w szpony hazardu... To.. lekarstwo... może nieco 
zbyt kosztowne, ale już machnąłem ręką na wszyst: 
ko... Wiem, że idę na zatracenie, ale życie i tak stra- 
ciło już dla mnie wszelki urok... 

Wilew cz wrócił do domu i zamyślił się nad pew- 
nymi faktami. Przypominał sobie niektóre z wyznań 
Ruderta. Naprzykład, Lena mów ła podobno Ruder- 
towi, że kiedyś posłała księżnej Brewskiej dwa listy 
z prośbą o pomoce dla Jas*, a tvmczasem przecież wia- 
domo mu było doskonale, że księżna tych listów nie 
dostała. 

Namyślił się, poczem zawołał Janka i zapytał go: 

— Mówiłeś mi niedawno, że znasz dawną poko- 
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jówkę ks. Brewskiej — Lusię. Podobno nawet masz 
wobec niej jakieś zamiary? 

— Poprostu staram się z nią zaprzyjaźnić. 

— Tak ci się podoba? 

— Nietylko ona sama, ile możliwości wydoby* 
cia od niej wielu ciekawych rzeczy. 

— To prawda. Sżczególniej wartoby się od niej 
dowiedzieć, co się stało z listami panny Leny do 
księżny. Przecież Lusia odbierała całą pocztę dla 
księżny, 

— Może je przejęła... 

— Czyżby to było możliwe? 

4 Czemu nie? Mogła działać z czyjegoś pole- 


'Komużby na tem zależało? 
Temu, któremu zależało na zdobyciu majątku 
księcią Andrzeia, a potem i ks. Brewskiej... 

— Nie mamy na to dowodów. 

a= To już moją rzecz. Wydobędę je choćby z pod 
ziemi, 

— Spróbuj... 

— A czy mógłbym wrócić natychmiast do War- 
szawy? To byłoby bardzo ważne. 

— Dobrze: Parę dni mogę się tu obejść bez cie- 
bie. A lada dzień wrócę i ja. ) 

— Więc jadę jutro i odrazu biorę się do dzieła... 

Sąsiadem pani Rydlowej, kasjerki u Kolasów, 
był niejaki Brant. Był to niepozorny człowieczyna, 
trochę ułomny, o krótkiej szyi i koślawych nogach. 
Dawniej pracował jakiś czas w urzędzie śledczym, 
skąd go wyrzucono za pewne nadużycia. Obecnie za” 
łożył sobie prywatne biuro wywiadowcze. Mieściło 
się w jednym pokoiku. Kiienteli nie było prawie žad» 
nej: Z czegóż więc Brani żył? 

Od czasu do czasu dostawał zlecenia od Rewe% 
la i jego wspólnika Wydryna: Były rzadkie, ale zato 
dobre. Wystarczyły zawsze na jakiś czas. Ostatnio 
wszakże już dawno nie miał od nich żadnej roboty, 
A bieda doskwierała. Postanowił więc iść do nich z 
prośbą o jakąś zaliczkę na przyszłą robotę. 

Na moście spotkał Wydryna. Powiedział mu, że 
właśnie do niego się udawał i w jakim celu. Wydryn 
zaś na to: 

— A ja właśnie śpieszyłem do ciebie, aby cię 
wyratować z nędzy. Jest robota. 

Poszli do „biura” Branta. 

Gdy przybyli na miejsce, Wydryn odrazu przy” 
stąpił do rzeczy: 

— Pam'ętasz, że kiedyś wiele pisano w gazetach 
o samobó/stwie księcia Brewskiego. Sąd w to uwie- 
rzył Ja — nie. Ktoś musiał księcia zabić. Masz mi 
wyśledzić, kto. 

— Ale jak? 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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W cztery OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Olga z Włocławka 
Zzasięga naszej rady w Spra- 
le, kiorą tak wyłuszcza: | 
«Jestem wdową. M :m lat 37. 
Pozycie mo,e z mężem nie było 
zbyt szczęśliwe. Umarł przed 
2 laty. Nie jestem ładna, ale 
mówią, że mła ı sympatyczna, 
Przytem pracow.ta i dobra go 
ùPodyni. Przed czterema miesią 
pe poznałam młodzieńca 19. 
tniego. Widzieliśmy się kilka 
fazy na spacerze. Nie chce mi 
Zz rzyć! że jestem wdową i to 
> letnią. Mówi, że wyglądam 
najwyżej na 25 lat. Pokazywa 
M mu paszport, nie chciał na- 
Wet patrzeć, mówiąc. że i tak 
te uwierzy: Spotykał się ze mną 
Oraz częściej. powiedział, że 
le kocha i oświadczył mi się. 
dy cochałam go również. Ale lu 
le donieśli o tem jego rodzi- 
Om, Jego starszy brat nas wy- 
edzi} i zrobił nam wielką a- 
anturę, 


Przez jakiś czas ukochany 


mnie unikał, czem sprawiał mi 
niemałą przykrość, bo przecież 
„ua byśmy po słowie. 5polyka 
jąc mnie, me odzywał się do 
mnie nawet. Aż ja kiedyś pode 
szłam do niego i zapytatam go: 
„Czemu pan dla mnie teraz ia- 
kiś taki... „honorowy? : A on 
na to: „Pani przecież wie jakie 
mam przez pan.ą awantury w 
domu, już chciałem nawet rzu- 
cić się pod pociąg z rozpaczy, 
ledwo kolega mnie  przytrzy- 
mał". 

Teraz znów się spotykamy, a 
le z zachowaniem wszelkich o- 
strożności, aby nas kto nie szpie 
gował. Przez cały czas żyjemy 
w jednym strachu, aby kto nie 
doniósł o wszystkiem jego rodzi 
com. Pytam go: „Więc co osta- 
tecznie z nami będzie?"'. A on 
mi nato: „Niech pani się nie 
martwi. Jeszcze trochę cierpli- 
wości. Później już nikogo nie bę 
dẹ się bał". 


mi odpowie, czy to nie szkodzi, 
źe ja jestem tdk dużo starsza od 
niego. Frzecież ća dobrą spra- 
wę, mogiabym nawet być jego 


matką. Coprawda, ja się czuję 


tak, jakbyni miała lat 20, jestem 
zdrowa, nigdy nie chorowałam, 
nie wiem, co to ból głowy na- 
wet A więc?" 

A więc — nie! Przypuśćmy, 
że Fan. wyjdz: zamąż za owe- 
go młodzieńca. Mimie 10 lat. Pa 
ni będzie matroną 47-letnią, a 
on młodzieńcem 29-letnim. 
Niech Pani sobie wyobrazi taką 
sytuację. Ręczę Pani, że będzie 
Panią zdradzał na każdym kro- 
ku z młodemi dziewczętami. I 
wcale nie będzie mu tego moż- 
na nawet brać za złe. A Pani bę 
dzie przykro. Więc lepiej dać 
spokój. Poco to Pani? 

P. Stenia z Makowa Mazo- 
wieckiego 

prosi nas o pomoc, aby mogła 


; „odszukać siebie w labiryncie|dy przeciwnie: przeklinam chwi|za zasięgnięciem porady leka- 
Niechże kochany Redaktor |ponurych uczuć”, A oto jej ból:lję, gdym go poznała i uciekła”'rsa chorób nerwowych 


„Jestem młodą mężatką. Za 
miesiąc będzie p.erwsza rocz- 
a.ca naszego ślubu. Wkrótce zo 
stanę matką. Mam lat 19. Ucho 
uzę za kobietkę przystojną, mo 
że nawet ładną, dość wdzięcz- 
ną. Nasza sytuacja materjalna 
pozostawiąiaby niejedno de žy- 
czenia, ale nie śrymaszę. Cieszę 
się z tego, co jest, bo wiem, że 
są ludzie zz.ębnięci, głodni, cho 
rzy boję się więc narzekaniem 
zagniewać boga, aby mnie zato 
nie ukarał. 

Proszę nie myśleć, że szukam 
„wrażeń "w towarzystwie in- 
nych mężczyzn. Wystarczą mi 
w całej pełni mąż 1 nasz spokój 
domowy. Czuję. że dziecko da 
mi ukojenie nerwów, tak na- 
prężonych, że wpadam niemal 
w manję samobójczą. Uczyniła- 
bym to już, gdyby nie dziecko- 

Mąż mój ma lat 26. Mówi, że 
mnie kocha i doprawdy nie by 
ło jeszcze między nami najmniej 
szej sprzeczki, niczem mnie nig- 
dy nie uraził. Jest tkliwy, pieś- 
ci mnie, jak dziecko. Ale mnie 
tego mało, ja chcę czego inne- 
go, a czego — nie wiem sama. 
Gdy jestem z mężem czuję się 


niejszych miesiącech 


bym od niego, choć do piekła, 
A znów, gdy go niema, szaleję 
z tęsknoty i trwogi. Gdy wraca, 
modlę się do niego, jak do bóste 
wa. 

Czy to miłość czy nie miłość? 
Moja miłość ku niemu jest ja- 
kaś taka dzika i ponura, a ja wy 
obrażałam sobie miłość tkliwą, 
uległą, spokojną. Może mam 
chore nerwy? Może trzeba się 
.eczyć? Chciałabym usłyszeć, 
co o tem myśli człowiek tak do 
świadczony, jak Pan Redaktor 
i proszę o radę, jak postąpić, a- 
vy wreszcie zaznać upragnione 
go spokoju". 

Otóż, Pani Steniu, o ile ja <ię 
orjentuję, jest Pain ofiarą pew” 
nego chaosu nerwowego, spoty 
zanego często u kobiet w póź- 
h ciąży, a 
więc w stanie, w jakim się Pa- 
ni obecnie znajduje, Mam na- 
dzieję, że to Pani minie natych- 
miast po rozwiązaniu. Są to ob 
jawy czysto histerycznej natury. 
Mówią, że wogóle wszystkie ko 
biety są potrosze histeryczkami 
( w naukowym sensie tego slo- 
wa), jedne bardziej, drugie 
mniej. O ileby stan obecny po 


szczęśliwa, jak w raiu, a niekie|rozwiązaniu nie ustąpił, byłbym 


J 
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KRONIKA KRAKOWA 
Erdal 


Czwartek: Pawła 


| 


Przepowicdnie astroiogiczne. | 


Dzień naogół nieszczególny, niena- 
daje się do załatwiaaia spraw bardzo 
ważnych, zwłaszcza natury osobistej. 

Dowiemy się dzisiaj o wielkiej ka- 
strofie lotniczej, tudzież o zgonie wy- 
bitnego, Światowej sławy muzyka. 


Testr Miejski: „Paweł L“ 

Adria: „Światła wielkiego miasta” 
Apollo : „Czarnjący chłopiec“ 
Bagatela: „Kankan“ 

Promień: „Pocałunek* 

Słońce : „Asfalt“ 

Świt: Białe piekło i złota dolina. 
Sztuka: „Bund młodości" 

Uciecha : „Szanghaj - Ekspres“ 
Wanda: „Meksykanka” 


Radjo 

G. 11.45 Transmisja z Warszawy 
12.15 Odczyt 12.35 Transmisja XXV-go 
koncerta szkolnego z Filharmonji Warsz. 
17.35 Transmisja koncertu popołudnio- 
wego solistów z Warszawy 18.40 „Stary 
Kraków, 19.10 Transmisja wiadomości 
sportowych z Warszawy, 20.15 Trans. 
muzyki lekkiej z Warszawy, 22.00 Kon- 
cert 2 Warszawy. 


Dyżur nocny aptek: 
Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie- 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36. 


Uczciwy rolnik. 
Dnia 26 b. m. złożył na IV 


Komisarjacie na Dworcu kolej. 
w Krakowie Guzik Jan, rolnik, 
zam. w Krzesławicach, kwotę 
40 zł., które znalazł na Rynku 
Kleparskim. Właściciel meże się 
zgłosić po odbiór w godzinach 
urzędowych. 


Aresztowania. 


W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano : 

Cygana Stanisława, lat 27, 
robotnika, zam. w Pychowicach, 
za kradzież worka z wozu na 
Placu Szczepańskim na szkodę 
Gorgola Franciszka z Topoli. 


Czekaja Franciszka, lat 43, 
robotnika, zam. w Wadowie, za 
kradzież  kieszonkową  kwety 


27 złotych. 


Zegarek do odebrania. 


Piasecka Zofja, zam. Sobie- 
skiego 7. zgłosiła w III. Komi- 
sarjacie PP. przy ul. Siemiradz- 
kiepo 24, zegarek damski niklo- 
wy z paskiem na ręke, który 
znalazła przed dwoma tygod: 
niami na ulicy Krowoderskiej. 

Właściciel może się zgłosić 
po odbiór w godzinach urzęd. 


Petrącona przez spłoszone 
konie. 


Dnia 26 bm. zawezwano po- 
gotowie ratunkowe do Mazur 
Heleny lat 9, zam. Zabłocie 9, 
która została potrącona przez 
spłoszone konie. Po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy, pozosta- 
wiono ją opiece domowej. 


Pijany szofer potrącił konia. 


Dnia 26 b. m. Bus Michał, 
szofer, zam. Retoryka 17, pro- 
wadząc samochód ciężarowy 
Kr. 95855, własność f-y Baster, 
będąc w stanie nietrzeżwym, 
na ulicy Zwierzynieckiej gdy 
usiłował wyminąć wóz parokonny 
powożony przez Czarneckiego 
Jana z Czyżyn, potrącił konia, 
który doznał zranienia lewego 
boku. 


Z ŹŹ a a a e R 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wyrok w procesie o pod 


Wczoraj w nocy zakończył się 
głośny proces © podpalenie 
trwający 9 dni bez przerwy. 

Jak już donosiliśmy na ławie 
oskarżonych zasiadł dyr. E. Rei- 
chert wł. firmy „Jerry“ oraz Jan 
Dudzik, czeladnik stolarski, okar- 
żeni'o to że dnia 21 lutego 1931 r. 
w celu uzyskania asekuracji pod- 
palili baraki wojskowe w Pła- 
szowie w których znajdował się 
towar firmy „Jerry“ które były 
własnością Reicherta. Reichert 
będąc w opłakanych stosunkach 
materjalnych ubezpieczył w to- 
warzystwie asekuracyjnem Runio- 
ne Adriatica di Sicurte swój ma- 
gazyn, przed paru miesiącami 
przed pożarem, podając towa- 
rzystwu zupełnie fałszywy stan 
magazynu, jak również fałszywe 
księgi handlowe, które sporzą- 
dzili przed asekurowaniem. 

Kwota ubezpieczeniowa wy- 
nosiła zł. 87.610 i 50 gr. W wy- 
niku śledztwa i opinji biegłych 
książkowych, stwierdzono, że to- 
war znajdujący się w magazynie 
mógł co najwyżej przedstawiać 
wartość zł. 30.000. Oskarżony 
Reichert zupełnie wypiera się 
winy i przedstawia, że dochody 
jego prócz utrzymania domu, 
kształcenia dzieci przynosiły mu 
przeszło 1000 zł. na swoje wy- 
datki miesięcznie — wykazując 


Posterunk 
osterunkowy 

Na ławie oskarżonych sądu 
okr. w Rzeszowie, zasiadał b. 
posterunkowy policji państw. 
Franciszek Szymański, oskarżony 
o zbrodnię kradzieży. 

W zimowych miesiącach 1931 
r. dokonano szeregu śmiałych 
kradzieży w nocy w sklepach po- 
łożonych na najruchliwszych uli- 
cach miasta. Policja dokładała 
wszelkich starań, celem wykry- 
cia sprawcy, jednakże wszelkie 
jej usiłowania nie daty żadnych 
pozytywnych rezultatów. 

Dnia 21 grudnia 1931 włama- 


swoje alibi w dniu pożaru. 
Oskarżony Dudziak również 
wypiera się winy, zaznaczając, 
że w dniu pożaru znajdował się 
u swego kolegi, który potwier- 
dził jego alibi. Po przesłuchaniu 
około 30 świadków przesłuchał 
Trybunał naczelnika straży po- 
żarnej p. Obidowacza, który 
stanowczo twierdzi, że pożar 
musiał powstać jedynie podło- 
żony zbrodniczą ręką. Biegli 
księgowi wykazali że księgi były 
nieporządnie prowadzone, tak, że 


w żaden sposób nie mogą wy- 
kazać ilość mebli znajdujących 
się w magazynie. Po  przesłu- 
chaniu świadka  Antoniewicza 


adw. dr. Fendler postawił wnio- 
sek na wyłączenie ławy przy- 
sięgłych po myśli par. 42 p.k.p. 
a to na tej podstawie,że odnoś- 
nie do sędziów przysięgłych za- 
chodzi stosunek, mogący wywo- 
łać wątpłiwość co do ich bez- 
stronności. Wniosek ten moty- 
wował dr. |Fendler zeznaniami 
św. Antowicza i analogicznem 
pytaniem 'wystosowanem przez 
jednego siędziego przysięgłego 
do świadka kom. Mirka, dalej 
enucjacjami sędziów przysięgłych 
na miejscu pogorzeli,; podczas 
wizji lokalnej, w końcu stosun- 
kiem przyszłege powinowactwa 


alenie 


 krzepi obuwie 
Wyrok. przeci 40 skarży 


sięgłych a oskarżonym, względ- 
nie jego synem. Wnioskowi te- 
mu sprzeciwiła się obrona. Po- 
naradzie trybunał ogłosił, że 
odrzuca wniosek zastępcy stro- 
ny poszkodowanej. 

Na tem przewód sądowy zam- 
knięto. Z kolei udzielono głosu 
prokuratorowi, który charaktery- 
zował obu oskarżonych, oraz ich 
świetną orjentację w popełnieniu 
powyższej zbrodni jaką im akt 
oSkarżenia zarzuca. Następnie 
udzielono głosu adw. dr. Fend- 
lerowi, powodowi szkody aseku- 
racyjnej. Na tem rozprawę od- 
roczono do godz. 6. Po dosko- 
nałej obronie adw. dr. Holaen- 
dera oraz obronie adw. dr. Szur- 
łeja, który przekonywał ławę 
przysięgłych o niewinnoości os- 
karżonych i niesłusznem aktem 
oskarżenia, kończąc obronę „oni 
powinni być wolni“. Na zadane 
pytania sędziowie przysięgli za- 
przeczyli winę oskarżonych, wo- 
bec czego trybunał wydał wyrok 


między jednym ze sędziów przy- uwalniający osk. od winy ikary. 


policji skazany za kradzieże 


no się do sklepu masarskiego 
Nurkocińskiego, policja dowie- 
działa się w drodze konfiden- 
cjonalnej, iż post. P. P. Szy- 
mański tejże nocy niósł pod 
płaszczem znaczną ilość wędlin 
i zgubił kawałek kiełbasy, któ- 
rą pozostawił na miejscu. Zna- 
leziono u Szymańskiego 9 wytry- 
chów oraz cały szereg rzeczy 
poahodzących z kradzieży. Prze- 
słuchany na policji Szymański 
przyznał się, iż kradzieży doko- 
nywał zawsze w nocy między 
godziną 24 a 6 rano. Jako mo- 


tyw czynów swoich podał, że 
pobory służbowe nie starczyły 
na utrzymanie rodziny złożonej 
z żony i 4 dzieci. 

Osk. Szymański służył przy 
policji od 15 sierpnia 1920 r., 
a w Rzeszowie od r. 1926. 
Wedle karty karnej, osk. Szy- 
mański był już dwukrotnie za 
kradzież karany w r. 1905 iw r. 
1917. 

Po przesłuchaniu przeszło 20 
świadków, trybunał skazał osk. 
Szymańskiego na trzyi pół roku 
ciężkiego więzienia. 


Wstrząsająca tragedja w domu obłąkanych. 


Krwawy dramat o niewyjaś- |kanych w Tworkach. 


nionem dotychczas podłożu ro-| 


Do numerowego w szpitalu 


zegrał się w szpitalu dia obłą-'23-letniego Antoniego Baranow- 


PREMJA 175.000 ZŁOTYCH 


padła w V-tej klasie 24-tej Loterji 


na los Nr. 72.423 
zakupiony w słynnej ze szczęścia kolekturze 


BRACIA 


SAFIER 


Kraków, Rynek GŁ 6 


Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, zakupi na- 
tychmiast los l-ej klasy w tej szezęśliwej kolekturze. 


W 25-ej Loterji szanse wygrania są znacznie korzyst- 
niejsze niż we wszystkich dotychczasewych Loterjach. 


Główna wygrana 


MILJON ZŁOTYCH! 


211 premij! — Co drugi los wygrywa! 


Ceny losów i 
ćwiartka zł. 10—, połówka zł. 20-—, cały los zł. 40'—-. 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą. 


skiego (z Miłosławia, pow. ra- 
domskiego) przyjeżdżała często 
w odwiedziny, jak się później 
okazało, 20-letnia Janina Bez- 
dziecka, nauczycielka z Chełma. 
Baranowski nie cierpiał na gwał- 
towne zaburzenia i dlatego poz- 
wolono młodym na dłuższe in- 
tymne rozmowy. 

Krytycznego dnia Bezdziecka 
przyjechała niezwykle zdenerwo- 
wans. Po krótkiej niezwykle ży- 
wej rozmowie z Baranowskim 
nauczycielka zerwała się z ław- 
ki, dobyła z kieszeni płaszcza 
rewolweru i strzeliła w Bara- 
nowskiego, który usunął się na 
ziemię. Bezdziecka pobiegła kil- 
ka kroków naprzód, poczem, 
strzeliła sobie w pierś. 

Baranowskiego w stanie cięże 
kim umieszczono w ambulator- 
jum Zakładu. Bezdziecka poniosła 
śmierć ha thiejscu. Policja proe 
wadzi dochodzenie, celem usta. 
lenia przyczyn dramatu. 


Zgubiony dowód osobisty 
Un. jag. na nazwisko Salzównej 
Reginy unieważniam. 


Nr. 118 


e środę, trzecim dniu 10% 
prawy przeciw 40 osobom, oska 
żonym o udział w zajściach 
ulicznych w dniu 16 marca b." 
sędzia Dóllinger o godz. 4 P% 
poł. ogłosił wyrok, mocą które 
go skazani zostali: Jan Szybisk 
na 1 rok c. więzienia, Włady“ 
ław Ciurkot na 5 mies. Włady“ 
ław Bator na 8 mies. Władysław 
Pleś na 10 miesięcy, Jan Pis? 
czek na 1 rok, Mozes Reiter "3 
7 miesięcy, Roman Gawlak 0% 
6 miesięcy z zawieszeniem kar 
na 4 lata, Marjan Popieluch "i 
5 miesięcy z zawieszeniem na 
lata, Marjan Klimczykiewicz 
8 mies. Wacław Łudzik na 
miesięcy, Stanisław Kmiecik 74 
przekroczenie patentu o nosze?! 
broni na 7 dni aresztu, Julis” 
Pstrusiński na 4 miesiące Wi 
zienia. Kunegunda Szatan na 7 
miesiące z zawieszeniem na 
lata, Helena Feiner na 2 mies 
z zawieszeniem, Stanisław DW 
dek na 4 miesiące z zawieszć” 
niem na 4 lata, Mina Kesse! 
man na 2 tygodnie zawieszenie% 
na na lata. Resztę oskarżonyć 
uwolniono od winy i kary. 
Zderzenie taksówki z rower 


Dnia 26 bm. Barzycki Wło” 
dzimierz, szofer, zam. Grzeg0 
rzecka 23, jechał na rowetf* 
tak szybko i nieostrożnie, że ”* 
skręcie ul. Dominikańskiej a U" 
św. Gertrudy najechał na auto” 
dorożkę Nr. 93 — prowadzonń 
przez Ziąbka Antoniego wsk" 
tek czego doznał skaleczen!* 
ręki oraz uszkodził sobie rowe” 


Znmach samobójczy służącej: 

Dnia 26-go bm. w południć 
Eleonora Kościelniak, lat 
służąca bez zajęcia, zam. w TY 
chowie, pow. Tarnów, usiłował” 
popełnić samobójstwo przez rz” 
cenie się pod nadjeżdżający W 
tramwajowy. Powedem usiłow* 
nego samobójstwa było prz” 
granie przez denatkę proces” 
w sądzie o alimenta. 


Okropna Śmierć staruszki 

W Kożminie, pow. Kościan% 
zamieszkała na poddaszu jedno 
piętrowego domu 70-letnia An?" 


Dawicka spowodowała poż. 
przy zapalaniu lampy naftowel; 
Dawicka zdołała zaalarmow 


mieszkańców, poczem zemdlał* 
Poniosła ona śmierć w płomie, 
nisch, Cały budynek spło^ 

doszczętnie. j 
Zamordowała nieślubne dziec 


Wczoraj podaliśmy o potwoć 
nej zbrodni dokonanej na 4-le j 
niej Kazi Szkudlarkównie w 
łach pod Łodzią. Wszczęte fa 
chodzenie ustaliło, że morde 
stwa dokonała 43-letnia $ 
Krysiak. Mąż jej był ojcem j 
mordowanej Kazi, która br 
nieślubnem dzieckiem. SP'* 
czynię zbrodni, która przyśnć 
się do winy, osadzono w 
zieniu. 
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